Spotkanie formacyjne - wrzesień 2016 r.

Temat: Modlitwa ks. Wojciecha Danielskiego: Codzienne zjednoczenie się kapłana 
z Chrystusem Sługą

Życiorys

Ksiądz Wojciech Danielski (1935-1985) pragnął od najmłodszych lat zostać kapłanem i mimo młodego wieku (maturę zdał mając 16 lat) został przyjęty do warszawskiego seminarium. Tam objawiał swe niezwykłe cechy charakteru, tak, iż odcisnął piętno swej osobowości na swych kolegach. Fascynowała go liturgia, z zapałem uczestniczył w latach seminaryjnych w recepcji reformy Wielkiego Tygodnia. Ze względu na swój młody wiek nie mógł otrzymać święceń od razu po zakończeniu studiów, dlatego kontynuował je na KUL-u. Jako Podjął tam badania historyczno-liturgiczne, a równocześnie z całym zapałem zaangażował się we wdrażanie reformy soborowej. Zebrania Lubelskiego Zespołu Liturgistów (eksperci Episkopatu) odbywały się w jego mieszkaniu w Konwikcie. Kształtował odnowioną liturgię w Kościele Akademickim KUL. Jako jeden z przełożonych Konwiktu całym sercem zajmował się formacją kapłanów przybywających tam na studia. Ściśle współpracował z ks. Franciszkiem Blachnickim w tworzeniu Ruchu Żywego Kościoła. Obok domów formacyjnych zorganizowanych przez ks. Blachnickiego na Sławinku w Lublinie wybudował dom przeznaczony dla wspólnoty kapłańskiej. Jego gorliwość kapłańska znajdowała swe odbicie w posłudze wobec księży i kleryków, a także osób konsekrowanych i świeckich. Postrzegany był, jako wielki mistagog – wtajemniczający uczestników liturgii w misterium Chrystusa. 
Po wyjeździe ks. Franciszka Blachnickiego za granicę w naturalny sposób przejął jego posługę, jako moderator Ruchu Światło-Życie. Ks. Blachnicki w teleksie po śmierci ks. Wojciecha nazwał go „Bratem drogim i Sługą wiernym”. Napisał wówczas: „Dziękujemy Ci również za dar Twojego kapłańskiego życia, jaki nam pozostawiasz, jako wzór i jako duchowy testament. Twoje kapłaństwo było dla nas żywym obrazem kapłaństwa Chrystusa-Sługi. […]. Za to życie, za ten przykład kapłana-sługi, modlącego się liturgią, dziękujemy Ci, bo taki wzór kapłana jest tak potrzebny Kościołowi epoki soborowej odnowy. I przyrzekamy szczególnie w ruchu Światło-Życie, który pragnie być Ruchem Chrystusa Sługi i Niepokalanej Służebnicy, zwłaszcza w swoich kapłanach-moderatorach i animatorach oraz całej swojej diakonii – przechowywać pamięć Twojej, tak bardzo wyrażającej istotę Ruchu - kapłańskiej postaci i posługi”. 

Myśli te ks. F. Blachnicki rozwinął w homilii pogrzebowej w Carlsbergu: „Dzisiaj, kiedy przeżywamy w Kościele kryzys kapłaństwa, kiedy tylu kapłanów odrzuca drogę posłuszeństwa, drogę ubóstwa, drogę naśladowania Chrystusa jako sługi, kiedy tylu kapłanów ulega duchowi tego świata […], w tym momencie daje nam Bóg taki piękny obraz kapłana, obraz kapłana, który jest odbiciem, znakiem Chrystusa-Sługi. Jeśli w naszym Ruchu ma powstać wspólnota kapłanów Chrystusa-Sługi, to postać ta, to życie, zwłaszcza jego posługa na rzecz moderatorów w Ruchu będzie miała szczególne znaczenie”. (ks. Piotr Kulbacki)
Codzienne zjednoczenie się kapłana z Chrystusem Sługą

Panie, Jezu Chryste, mój jedyny mistrzu, który Mnie wezwałeś już w łonie matki, pociągnąłeś za sobą, uczyniłeś swoim umiłowanym uczniem i doprowadziłeś do tej chwili trwania w świętym powołaniu. Ty z miłości ku Ojcu, w Duchu Świętym, uniżyłeś się posłuszny Jego woli, wyzbyłeś się wszystkiego aż po śmierć krzyżową i zostałeś wywyższony w chwale Zmartwychwstania. Przyjmij także dzisiaj mnie całego na służbę, abym wstępował coraz doskonalej w Twoje ślady. Z miłości ku Tobie, dla zbawienia Braci, moich bliskich i całego świata - przyjmuję mój krzyż: służby, trudu i cierpień dzisiejszych z wiarą i nadzieją, że przez to wszystko mogę okazać się Twoim sługą, i nawet w tym, co niepomyślne i nieudane, mogę być uczestnikiem Twojego zbawczego krzyża i Twojego zwycięstwa. Zwyciężaj we mnie nad moim egoizmem, ambicją i samowolą. Prowadź mnie tylko Twoją drogą. Nie daj mi tracić czas i siły na to, co nie byłoby Twoją wolą, wedle której prowadzisz mnie do pełni zbawienia i życia, jak doprowadziłeś oddaną Ci całkowicie Służebnicę Pańską, Maryję, Twoją Matkę. Nie daj mi unikać zadań będących próbą mojej słabości, ale daj podjąć je wraz z wiarą i nadzieją, że to Duch Święty mnie do nich namaścił i posłał. Nie daj, abym uciekał od ludzi, którzy mnie potrzebują, ani zajmował sobą ludzi, których ja potrzebuję. Spraw, abym im służył z wielkodusznym poświęceniem, jako samemu Tobie, który w nich do mnie przychodzisz i abym był dla nich, świadomie i mądrze, znakiem Twojej obecności i Twojej nieskończonej miłości pragnącej wyzwolenia. Nie daj mi nade wszystko oderwać się od Ciebie, który w tym wszystkim na moje współdziałanie czekasz. Zachowaj mnie mocą Twojego Ducha w miłości Twojej aż do końca, przez wierny udział w Twojej "nieustannej modlitwie" i Eucharystycznej Ofierze, ofierze całego siebie dla Ojca z Tobą w Duchu Świętym. Amen

Pytania:

1. Co dotknęło Cię w tej modlitwie?

2. Z czym się identyfikujesz w modlitwie, a co jest jeszcze jakimś wezwaniem dla Ciebie?
